
„A TO POLSKA WŁAŚNIE" 
Długi poniedziałkowy wi eczór spędzony na oglądani·U 

„Wesela" (Stanisław Wyspiań ski: „Wese le" , reżyseria - I:J­
dia Zamkow. scen ografia - bii:lia i Jerzy 'Skarżyńscy, mu­
zyka - Jerzy Radwan, reżyseria TV - Bogda n Augusty­

.·· -· nftr~~śf.Yxa-i•mThil _..--w~ił:-n-cta-s~z.:cztrK.a'!WTet1!WtZ:Ja-'' Wrtrse:a;,.--·:-fa· _, . ...,.~ 
wa, 3. I. 1972). Któreż to ..- Wesele" w życiu ! Teątra lnych 

gdzieś koło tuzi na, a telewizyjne d r ugie po realiŻowanym · 
przez Hanuszkiewicza. 

Od przes.zło siedem.dzi esięciu lat (prapremiera k ra kowska 
odbyła się 16 marca 1901 roku), „ Wese le" w pisan e j est tr wa­
le w polską kultu r ę, w po l ską m yśl. Czytając je , do j rze wały 

cale generacje P ola k ów. A il u ż t wó rców czerpało z niego 
ins pirac]ę I Nie ma reżysera teatra lnego, któ remu nie ma-
rzy się wystawi enie tego j edynego w swoim rodzaj u wier· 
szowanego d ra.ma tu. Nie ma akto.r a, k tóry nie p ragnąłby 

w nim zag rać. 

' ' 
WYt\vorzyły się z biegiem czas u pewne wzorce tnsceni-

za.cyjne „Wesela" , ale dzisiejsza sz.tuka nie ch ce się przed 
żadnymi wzorcami korzy ć, Szu ka własnych rozw: ązań, ro­
biąc to nierzad ko z tak~J gorl iwością, iż o dm i e·nno ść, ory­
gina lność in terpretacji staje si ę celem sa ma w sobie. 

Tak ma się chyba r zecz l z insce nizacją Lidli Zamkow. 
Znamy ją jako reżysera ambitnego J poszukującego , liry­
skającego na zawoła n ie insce ni z-acyjnyml pomysłami. W 
tym tkwią Żalety i j ednocześn i e wady Lidli Zam kow. Bywa 
bowi·em, że d la zręcznego pomysłu poświęca wienność in­
tencjom auto·ra. 

Spektakl „W esela"; k tóry oglądaliśmy właśnie w tele· 
wizji w wa r szawsko- kra kowskim (a mo że krak owsko-wa.r­
szawskim ?) wykonaniu. jest adaptacją inscenizaeji zreali­
zowa nej przez Zamkow w 1969 rok u na deskach Teatru im. 
Słowackiego w Krakowie. P rzedstawieniem tym Kraków 
uczcił wó wczas stu leci e u rodzi n Wys piański ego . 

Tam właśni e , w Teatrze Słowackiego, zrodziła się kon­
cepcja reżyse rska powtórzona na ekranach telewizyjny.eh. 
Z woli Zamkow wyparowały z d ramatu zjawy i 'widma, 
stano wiące uc i e l eśni eni e marze„ń i tęsknot uczestników bro­
nowickiego wese la („Co się w duszy kom u gra, c0 kt o tJl1 
swoich cwidzi s na ch ... "). Za miast dialogów ze zj a wami w.i-Oo 

dą oni rozmowę z sa my m s·oba . 

• W praktyce da je to ró żne rezultaty. W niektórych przy •. 
padkach, jak np . w sceni e Dziada- Upiora w wy ko-na niu · 
Franciszka Pieczki, wypada to wręcz znalrn-m ici.e. W uro­
j.onej rozmo wie Dziennika r za ze S tal1czy kiem i Go-spoda rza 
z Wernyhorą z pomocą przyszła technilrn telewizy jna. Za­
stosowanie przenikań wzboga ciło wymowę obrazu i do·brze 
posłużyło wyrażen i u meta fo ry cz.nych treści. 

A l? .raz - (5 rzy}i:;ta~prz-ez- ·reży„ ~. -. k ~ L - J;J _j e ~-~„sP s\Q'1Q'1za­
ni,u do wszystkich scen ze zj awa mi staje się mie_jsca.m1 ma­
ło dyn·am1czna i nie z.nośna . ze.mścilo s i ę to szczególnie na 
scenie Poety z R:ycerzem Czarny m . Dialog ten wykonuje 
Leszek Herdegen jako improwizo wa nie i zapis po ematu. 
W z.a.wieszaniu głosu i zrozum i ałych w takiej ' sytuacji 
chvy1lach namysłu za gubiła się cała drapieżność tekst u Wy-

·.ry_spi~ńskieg.o. Nie lepiejt,:-w~padla, "'scena ,Pan a Młodego z Het- ,m 
manem. . . • 

Inną cechą charąkte,rystyezną rl ego jedn ak interesującego ,,., 
przedstawienia była ag resywność reżysera w dopowia daniu 
zamarłrnwanych ledwie przez Wyspi a ń s ki ego sytua cji. Nieco 
frywolny flircik Kas p ra z Kasią zmienia si ę w scenę mi­
ło sną „na le·żąco". Drobne p rzyci1nki i uta rczki słowne go-
ści m i.astow ych z chłopa.mi tu przy bier a j ą · gwałtowność na 
miarę porachunków p ruszk o wski.e h ch uliga nó w (ch oćby owa 
groźna butelka w ręku Czep ca jak o a rgu ment w dyskusji 
po-litycznej z Dziennika rzem) . 

Nie wszystko s i ę w spektaklu Zamkow m ogło podoba ć, 

Dlaczego n a p rzykład Gospoda rz w rozmowie z wyimagi­
nowanym Wern yh o rą pręży się i sa lutu j e j ak rekrut przed 
podoficerl! m-zu pa kiem ? Takich prete ns j i można by z.gło si ć 

w ięcej. Ale po co ? P rzecież po.został w widowis,ku nie· 
pow tarzalny urok polskości. Tej, o k tórej tak piękn i e mó­
w i Wyspiański w rozmo wie P oety z Panną Młodą: 

„Serce ? - A to Polska właśnie" . 
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